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Rok III 


Hustracja do 
wiersza na 
str, 2-glej 


ŻÓŁTA MUCHA 


Woda „Braciszka Józefa" 


Dawniei, pamiętasz te czasy, 
Gdy kto chory brzuszek miał, 
A nie było Chorei Kasy, 


To cichutko w kącie łkał: 


Refrain: 

Ty ko wofa „FRACISZKA JÓZEFA”, 
Tylko ona raziaśna myśl złą, 

Tyiko do mei :i7 człowiek uśmiech; 
Tylko woda tęsknotą jest màt.. 


« (bis) 


"Tylko 


Dziś iuż nie jest taka miła, 
Chcry coś pewnego chce, 
Wda chorym się znudziła, 


Choć sprzedawca gardlo drże: 


Refrain: 

Ty ko woda „BRACISZKA JÓZEFA“. 
Tylko ona roziaśnia myśl złą, 

Tylko do niej się człowiek uśmiech::, 
woda tęsknotą jest mal... 


(b:s) 


Ballada pożyczkowa 


Stary Budrys majowy. 

Sanacyjne trzy głowy 

Do pokoju przyzywa i gada: 
„AKażcie aula sZ kowuć 

J bagaże pakować, 

Bo dziś ważna wam sprawa wypada 
Zatem wiem to od brata, 
(On w mym skarbie dziś lata, 
Choć niebardzo sprzyjają mu nie 


r ba), 


Je wszelakie finanse 
Mają słabe dziś szanse, - 
Więc gotów ki gwałtownie potrzeba. 
Choć się zniża wydatki, 
A wyciska podatki... 
| stosuje redukcji nażyczki, 
lecz to mało pomaga, 
Więc się zwraca uwaga, 
Czy gdzie, dostać nie można pożyczki. 
U nas w kraju jest bieda, 
Na pożyczkę nikt nie da 


W ej krytycznej dla wszystkich 


godziniz, 


Jedzcie - W Świafa trzy strony 

| przywieżcie mamony, 

A nagroda was ta to nie minie. 
Wyście sprytni i jotni, 
| we wszystkiem obrotni, 
Dobrze każdy swe, zadanie, 
Powodzenie 
Wojewodą wnet będzie, 


Nb i order wysoki dostanie. 


spełni 
posiedzie,... 


Wiec z gromadki ten pierwszy 
Do New-Jorku pospieszy, 

Bo dolarów podobno kum góry. 
Niech się sprytnie pokręci, 
A pożyczkę wykręci 

| dolárów przywiezcie dwie fury. 


Gdy chce zdobyć zasluwi, 

Niech Londynu odwiedzi też niury, 
Sa tam dobre puddingi, 

Ale lepsze sterlingi, 
Zatem przywieźć nie wadzi dwie fury. 
A ostatni w sto koni: 

Do Paryża pogoni, 
światowej - kultury. 
Bo stolica la Świda 


Gdzie ognisko 

Jest we tranki bogata, 

Więc niech zwiezie ich także dwie 

tury. 

A gdy znajdą się krocie, 

Wtedy będzie w robocie 

„Wyścig pracy” i „twórczość radus- 

, na“ 

Więc choć kończy sie, lato 

Ale szanse są na to, 

Że majowa zakwitnie znów 
Oni - „Rozkaz“ - krzyknęli, 
| ni baczność stanęli, 


wiosna. 


Do „Packardów“ wskoczyli KW 
„chodu” 
Głośny warkot w motorach,“ 
I po trzech sanatorach 
Trochę kurzu zostało i śmrodu. 
W Sulejówku marszałek 
Spoczął czasu kawałek, 
Budżet zaś 
Ale głosi się wszędzie, 
Że gotówka już będzie 
I z New-Jorku, z Londynu, z Paryża. 
Trzeci tydzień w połowie, 
Nie wracają posłowie, 
Więc nie jeden z sanacji narzeka, 
Mówiąc gdyby marszałek , 
Wyrżnął mowy kawałek; 


` Pantofelkiewicza, 


się bez przerwy obniża, 


Przysłowiowe porównania 


(Podsłuchał i zebrał R. Jax.) 


Zabójczy - jak Kasa c'orych. 
Nienasycony - jak iba skarbo- 
wa. 
Powolny — jak rozbud wa. 
Muzykalny - jak wc. K walski. 
Zamknięty - jak opera. Warszawska 
lui Pozna ska. 
Uprze'my - jak sckwes 
Wonny - jak autcbus niejski, 
Opanowany - jak ruch kołowy. 
Pewny - jak protest veksla. 
W.arogodny - 


ator miejski 


jak przepowiednia Pi 
ma, 
Wesoły - jak prozram radjowy. 
Gościnny - jak kuajpy dla pułkow 
d ników. 
Opuszczony - jak Gd: sk. | 
Brudny - jak przednie ścia Warsz + 


wy. 
Potrzebny - jak pożyczka amerv- 
kańska. 
Umalowana -. jok Stue Miasto. 
Woina - jak prasa w, Polsce. yí 


Pusty - jak fundusz drogowy. 
Nieoblíczalny - jak e a pomajowa. 


OKAZJA 


Podczas ostaniej trat v powietrzici | 
w Lublinie, wiatr zerwał również da? 
x domu. zamieszkałego przez panmi 

który z tej racji c] 
kazal się nawet zadow lony, bowiem! 
zwrócił sie do "ony z r ośbą: Tur 
—-Urszulko, kochanie, t raz, kiedy ma. 
my w mieszkaniu tyle powietrza, 
chyba pozwolisz, że ; pale swoją uj 
lubioną fajeczkę. | 


Wtem posłaniec pos 'sza, m 

Bo jest ważna depesza | i 

Więc „Dziadkowi” fodaje nozycki, 

On rozcina i czyta, 

Że z Paryża już kwit is " 

Bo tam nie chcą u dzielic 
"Znów posl: wiec pc piesza, 
Snac jest ważna « ?pesza, " 
„Dziadek“ Lierze & » ręki te wici: „ — 
W niej zawarte sa wieści 


pożyczki. 


Od trzydziestu bo'zści, - U 
Że z Londyńskiej pózyczki też niž 
A gdy trzecia depe: za V 


Z Ameryki pospiesz i, | 
Już nie czyta jej Dzi 'dek, 
Oraz prędko z tej 1acji |. i 
Do obecnych :: ET acji ls 


. lecz chow: 


 Wypowiedzial swe znane. „trzy słowa 


| 
| 
| 
i 


„się, Ze ' zeszła 


_ howicie 
się z pisać. 


Zalecane kuracje 


Dla p. M aistra Skarbu: Kopal- 
nie złota w Ka iforgji lub w Błotach 
Pińskich. u 

Dla p. Mitistra Przemysłu i Hand- 
lu: — Buen :s- Aires lub Rio de Janei- 
ro — z pi'erysznymi widokami na 


„stale rozwij jący się eksport żywego 


towaru z P ski, 

Dla p. Mi istra Robót Publicznych: 
> Bezdroga i bezszoferska Albanję. 

Dla nasz; :h pp. PAMowników: — 
Hiszpanię, £ Jzie' jest jeszcze coś do 
zrobienia. i p 

Dla p. SŠ piczyńskiego (niedoszłe- 
go ministra światy wzgl. dyr. depart. 
Kultury i Š tuki): — Kabul (klimat 
gorący) lub Kamczatka, (klimat zim- 
ny) z propo ycja stałego zamieszkania 
i sprowadze ia tam swoich kompanów 

Dla pozo :ałych Polaków: Wystar- 
czy własna Ojczyzna, uwolniona od 
sanacji. | 

& 7* ` ' 


U ZASADNIFNIF 

-- Ależ Joktorze, byłem ¿aledw-o 
dwa razy: i za każdym rizem konsu- 
tacja: trwała nie dlużej jak po 10 mi 
nut, a pin doktór żąda odemnie 40 
złotych, cz li po 2 złote za minutę. 
—Tak, ae niech pan policzy, ile 
godzin. siecia} pan w mej poczeka' ii 

oczeküjic na przyjęcie! ? 

SPO: OB UŻYCIA 
—Więc Szanowny pan utrzymuje, 
że mój $r dek na porost włosów nie 
pomógł. A'e czy pan dokładnie trzy- 

mał sie soosobu użycia? j 

— [akn /dokładniej. | rZ atom 
go trzy r: zy dziennie po łyżce stoło- 


wej, tak że w.miesiqc zużyłem, iak 


żąda przipis, całą butelkę. 
TEŻ WYMOWKA 


Szef d urzędnka: D'aczego spóź- 


"nit sie rm do biura. ` 


Ur.:ędi ik: Pani: szefie, ja wstałem 
na czas, tylko patrzę w lustro, a 
łam inni * niema. Więc my$ a'em, że 
ja ju* j stem w' biurze. Dorisro po 
dwuch godzinach zauważyłem, że lus- 
tre w /padlo z ram i torien owałem 
pomyłka. 1 

DECYDUJACY MOMENT 

Stach ukończył gimnazjium i zami- 
rzą zapsać się na uibwersyiet. P'zed 
tem za wtuiję panne Manie, której w 
ostanin roku sta'e asystował: 

— Pr wiedz mi, Marysiu, za kogo 7a- 
mierziz-wyjéé zasmąż: - za lekarza 
pedag- ga, czy też praw 1ika, bowiem 
musz; się zdecydować, na jaki mia- 
wydział uniwersytetu mam 


————— 


ree 


t Zakłady 


(ŻÓŁTA MUCHA 


„Kto z czego żyje? 


Dziś, gdy już z wielu skórę zdarto, 
Gdy większość kona, mniejszość tyje, 
Nad tem się zastanowić warto, 

Kto, jak i z czego teraz żyje, 

Więc Kasa chorych .żyje z członków, 


(Z nich żyje także moc dziewczynek), 


„Koperciarz” żyje z wielkich ,;baków'' 
Posłowie. z bójek, dyjet, kpinek 
Apasz się: utrzymuję z łupów, 
Lombard z pozostawionych fantów. 
pogrzebowe — z trupów, 
Totalizator. — z malwersantów, 

A nasze partje : z wichrzeń, swarów, 
Ke!ner z nielicznych, głupich gości, 
Komuna z fałszywych dolarów, 
Magistrat: z niewypłacalności... 
Kupiec - z pedatków niewpłaconych, 
Kwitkami żywi się ubogi, ; 
Zebraczka - z dzieci pożyczonych, 

A inkasenta karmią nogi. 


R. J 
LA DONNA E MOBILE. 
Co mi zostało z dawnych lat? f 
Czad! 
W co się przemienił szercg. tych zim? 
: W dym! 
Gdzie twych przeculnych oczu czar? 
I Zmarł! 
Gdzie srebrzystego śmiechu dzwięk? 
' Jeky 
Więc klnę los życia mego srogi 
IL.. w nogi 
= A. Mariani. 
PREZENT 


Serdecznie dziękuję wujaszkowi 
prezent imieninowy. 


mój chłopcze, nię 


zi otrzymany 
Niema za co, 
warto o tem mówić. 
- | ja tak myślałen, 
mama kazała mi za niego podziękow:ć 
sv ujaszkowi. 


ale mimo to 


KAPITALISTA 
Dzisiaj, w dobie ogólnego kryzy 


su, zmuszony byłem cały swój kapi- 


tał ulokować w wartościach szwai- 
carskich. 
—Kupiłeś znaczy franki szwajcars- 
kie?.A ile? I 
—Nie franki, tylko dwa kilo sera 
szwajcarskiego. 


Przedpłatę prosimy przekazywoé na P. K, O. Nr. 17440 ,,Swast" 


Administracja. 


aum 


Co sh: zwie: 


— 


BAJKA KURACYJNA 


OPrawca w K chinchiis mial 10 
. : ważną troskę: 
Mial pomocnika, 


Heaii, wprost skii- 
ranie Boski»! 
Prosił po, groził, krzyczał, - nic 


- nie pomagało , 
W żadeń sposób do pracy wziąć 

mu się nie chciał» 

Już, już miał go wydyić. Wtem 

ów przv'aitu'e: 

lenistwo, od dzi- 
siaj pracuję! 

więcej ni» będę sie 

lenit!“ 

I naprawdę chłopaka jakby ktoś od- 

i mienil 

Nie ten sam wprest! (Gdy mistrz 

go, ter» ciekaw bada, 


„Mistrzu wybacz 


Będę się starał, 


Ow wyjął jakiś papie: i tak odpo- 
wiada: 

W tej gazecie drukuje, że kat w 
pewnym kraju, 


„Ojczyzną raju, maju: 
baju“ 
uwieńczon 
wawrzynem 
I został bardzo ważnym kraju man- 

darynem !'^' 
„Sz'acleiny kraj!“ mistrz krzyknie, 
„co się poznal na tem!“ 


Za funkcje swoje został 


„Więc staram się pracować, by 
tam zostać katem“ 
! ' ^ (Este). 


Smutne wspomnienia... 


Było to 
lato 
Roku Pańskiego . 
1905-g0.' 
Idzie kobita 
trocha : podpita 
i nuci: 
„Wróci 
A potem, 
gdy szła „pod pl yte: 


Franek wróci" 


„Jeszcze Polsk: nie zgiięia'!. 
Lecz stanęła, 
jak wryta, bo koś wola: ,stáj'!!. 


Patrzy, tu gorodowoi. 
Baba oniemiała. 
ten pyta: „Coś, babo; spiewała?.. 


A że baba znała glusote 
więc powiada: „Boże cara chrani“ 
Nu lidno! wierzę ci ma słowa 
Tak wonczas białogłowę 
uszanow uł. moskiewski stupajka.. - 
A dziś? 2? Na d (dá już skończona 
baika... 


tyeh drani, 


m 


-Baba była ewani, lecz i ja nie głupi, 
bo mnie nikt nie. sprzeda, ani tanio 


kupi. 

A gdyby ktoś wlazł, tak jak jej w 
paradę, 

Ja bym mu zaśpiewał... Co ?. 


„Pierwszą Brygadę" 


A _ŁÓŁTa MUCHA 


W dobie bezrobocia : 'à 


czyli „syty głodnemu nie wierzy' 


Zwierciadło polityczne 


(Francia) ' Mussolini. 
Briand. Nad kró'em on jest król. 
Człowiek już nie młody, spadkobierca Cezarów, 


lat coś koło kony.... Nie pogardza przyjaźnią 
zwolennik pacyfizmu bolszewickich carów. 

i Pan Europv. Gdy Italji na dobre 
Choć polityk wprawny, poczuł się już pinem, 
zręczny dyplomata, walną bitwę rozpoczął 


w swojej naiwności w walce z Watykanem. 
Niemca chce za brata. (Hiszpania) 
(Anglia) Zammora 


Wytrawny stary spiskowiec, 
swobody oślepion blaskiem, 
króla Alfonsa wypędził 

i władzę sam objął z trzaskiem. 
lecz temperament hiszpański, 
za obce hulając złoto, 

niszczy Zammory wysiłki 

i naród równa z holotą. 


Mac Donald. 

Labour-party podpora, 

Królewski socjalista, 

Sowietom robi oko, 

Anglia z tego korzysta. 

lecz choć dla robotników 

poświęca pracy tyle, 

w Chequers, jak lord dziedziczny 

Swobodnie spędza chwile. (Rrsia) 
(Włochy) Stallin 


n Otoczony w swem Kremlu 
Niezadowolona 


dobrze płatną strażą, 
rządzi krajem, gdzie ludzie 
o wolności marzą. 
^ wyroki wciąż śmielej 
podpisuje co ranku, 
ma dolary if unty 
w zagranicznym banku. 
(Niemcy) 
Hitt'er 
Austrjacki ex - oficer,- 
sztandar nienawiści,- 
podzegajac głupich Niemców 
myśli o korzyści 
lecz gdy wreszcie już wywoła 
zawieruchę wojny 


— Jak ci się udała kuracja w roku, 
byłaś zadowolona z pobytu w Kry- 
nicy? 

- Już więcej iam nie pojadę! Za 
dużo tam kobiet, a za mało mężczyzn; Hoover 
dla mnie już nie wystarczyło. Dolarowego kraju pan 


sam umknie spokojny! 


(Ameryka) 


na armatnie pchnie ich mięso,- 


4 


—YƏ 


Od Redakcji " 


W dniu 10 sierpnia upłynął Í 
min nad vlania kuponów prem'ow 
z Nr. 35 „Zółtej Muchy". W b 
dniach nastąpi ich roz osowanie, 
w nastę>nym numerze podamy i 
niki i rozpoczniemy zaraz wysf 
według posiadanych adresów. 


widząc, jak Niemiec puszcza zh 
i Europejskiej nędzy. tan; 

podzie ié „money“ chciał z hol 
lecz z moratorium, które miał 
już w. pisane na układzie, 

nie w.szlo tak, jak Hoover cl 
wiec znów dolary ma na st 


(Polska) | 


,On'* 
Wąsy... szlify... palasze.. 
historyczne poprawki... 
Mocne słówka czasami, ' 
djetyczn* potrawki. 
W czasie zimy - Madera, 
Pikiliszk: zaś latem, 
A... z powodu cenzura, 
Kropka... i nic pozatem! 


— Co ty tam robisz pra 
— Doktór zapisał mi górs 
wieuze 1 dużo ozonu. 


Wycinanki 


ze słownika skrótów M. ARCTA 


B. G. K. — Bebeckie Gniazdo Ka- 

rjeroxiczów 

K. O. P. — Korpus Ochrony Poma- 

| jących. 

L. O. P. P. — Liga Obcinania Peas 

I Pracownikom. 

M. S. W. — Ministerstwo SAnacii 
Wiernej. 

M. S. Wojsk. Marszalkowska 

Straż Wojskowa 
P. K. O. — Partia Kopania Obywa- 


teli czyli SANACJA 


Ukłucia 


Wiceminister Zawadzki został mia- 

nowany na tak wysokie stanowisko 
wyłącznie celem przeciwstawienia się 
polityce wiceministra Starzyńskiego-. 
Dowiaduiemy sic, że śladem minis 
terstwa skarbu pójdą i inne ministers- 
twa. Tak więc, aby utrzymać równo- 
wage, przeciwstawiono w  ministerst- 
wie spraw wojskowych . wojownicze- 
mu Fabrycemu — zanego pacyfistę 
posła Wiślickiego. 
W ministerstwie pracy jest 
poszukiwany jakiś patentowany le - 
niuch, aby przeciwstawiał się wpły- 
wom ministra pracy. 


obecnie 


Podobno rada miejska miasta Krako 
wa zamierza uchwalić (niejednomyśl 
ność wykluczona) zmianę nazwy ulicy 
krakowskiej „linja a-b, na linja ;;b-b'' 

—=O0F 

- Bankrutuiacy magistrat warszawski 
zmienia swoją nazwę na ,nagistrat'', 
lub „pełenstrat”. 

—Q-- 
: Podobno Rzad Po'ski ma sie zgo- 
dzić na udzielenie Niemcom pożyczki, 
o ile za te pieniądze Rząd Niemiec- 
ki zbuduje pancernik nie „B“, ale 
,B.B.''. 

EN eR 

Mówią, że powodem wyjazdu b, mi 
nistra Matuszewskiego do Rosii So- 
wieckiej było to, że został on wezwa 


ŻÓŁTA MUCHA 


KOWALSKI I MANDOLINISTKI, 
ESENONONOK | 

Kowalski 

z łaski 

bogów „biskup“ płocki,- 


hocki - klocki I 
wyczyniał z mandolinistkami... 
Teraz za kratkami 

posiedzi dwa lata. 

Dowidzeniu tata, 

przezacny przeorze! 

Wracaj... my w komorze 

twojej cię czekamy 

z nastrojonemi mandolinami.... 


ZWIEDZIONE NADZIEJE 
Cieszył wreszcie się urzędnik, 
Że gdzie mieszkać będzie miał, 
Byle tylko wybudować 
Z. U. P. U. swoje domy 
Teraz smutna jego mina: 
By w tych domach mieszkać chcieć - 
Trzeba mężnym człekiem zosiać, 
| tysiące grube mieć. 


chciał. 


A. K. 
W Warszawsk'm 'maristracie 
wszystkie 


W magistracie Warm, biią 


dzwony, 

Zda się, że bałagan będzi: już skoń- 
czony! 

Tak się tylko zdaje, bo nasi „Ojca 
wie" -> 


,balaganik' w 
glowie. 


Maia jeszcze wlasny 


—  — — — s F 


ny przez Stalina, aby mu służyć doś- 
wiadczeniem, zebranym podczas reali- 
zacji. sanacyjnej ,.piatiletki'*. 
(O) 
Według «krążących poglosek, że w 
Min. Spraw Zagranicznych właściwym 


kierownikiem jest pułk. Beck, aktu- 
alne stało się przysłowie „August. 


a Beck kule nosi” 
Ou 
Napoleon mówił, że każdy żołnierz 
nosi w swym tornistrze buławę mar- 
szałkowską, A nasz marszałek mó- 
wi, że każdy zołnierz nosi w cwn 
tornistrze tekę ministerską. 


strzela, 


Zagadka rysunkowa Nr. 3. 


Co znaczy ten rysunck 
Zgadnij, luby Czytelniku? 


My w najrodę przeznacza- 
my Pięć Remarq'a ksiązek 
nowycb. dla tych co naj- 
dowcipniejsze, 
do ostatnich dni si rpnio- 
wycb, nadeśle nom razwią- 
zanie, 


Amerykańskie 
słońce ! gwiazdy 
oraz 


europeiscy kuraciusze 


UNIKAT 


kolega: 
wie doklad- 


A na co umarl twój 
Doprawdy nikt nie 
nie. 
A to 
nie wiedział, 
znów nikt 


zabawne: przedtem niki 
4 Czego on Żyje, a teraz 
nie wie, na co muarłl.. 


Moniek Bimberg 


TEŻ POPRAWIA x) 
l. 
Ja nie wtrącam się do innych, 
Nie zaglądam w cudzy nos ... 
Lecz ten Rappaport Wieniawa 
Tak mi ukłuł, jak ten os. 
„Ja nie mówię, że on m i konkurent, 
Że jak ja, on Śpiewa sam, 
lecz ja muszę dać poprawkę 
Mu do piosenki tu i tam: 
To ¿jest taka mala poprawka histo- 
í ryczna, 
Takie małe nic, a jednak coś, 
Taka ma potrzeba, powiem, erotyczna, 
Mego intelektu wprost centralna oś! 
W swei piosence Wieniek zrobił błę- 
f dów kup. 
To się sumo widzi, o tem każdy wi 
Że- nikt się nie Śmieje, jak to zwie- 
1 4 rze-susel, 
Ale tak jak suseł, to tak każdy je! 
a II. 
' Znam jednego tylko jeszcze, 
Co naturę ma jak ja... 
Kto? ... Nie mówmy.. Są nazwiska, 
jak piwonia... 
jak harmonja, naszą 
jaźń, 


My tworzymy, 


| snujemy razem, on i ja, 

Tych poprawek cudną baśń: 

| tak powstała poprawka historyczna, 

Takie małe nic, a jednak coś, * 

To potrzeba była jęgo, poetyczna, 

Celem napisania: „Jam centralna 

Swego „Mońka on przerobił na ,:ge- 
i njusza”, 


Śl“ 


A Ignaca na giupiego kpa,- 
Się raduje z tego moja dusza, 
Ze on taką zdolność przerabiania ma! 


H. I. Polit. 


X)Z Nr. 38 „Żółtej Muchy"*zwotnio 
ne z konfiskaty. 


ŻÓŁTA MUCHA 


Siedem dni. 
PANA CENZORA. 


Niedzie'a: „Endecji 
Poniedziałek: 


- Zażariej . 
„Robotnika Nie- 

£ znoŚślego'”. 
Wtorek: „Tse-Tse—Uprzykrzonej'' 


Środa: „Warszawskiej Niepo- 
prawrei'' 

Czwartek: „A. B. C. — — Napast- 
liwej'' 


Piątek: „Pobudki — Niespo'oinej" 
Sobota: „Odszkodowania z: konfi. 
s skaty/'. 


Co mówi P, !, M,? 


Wiatry zachodnie, mroźno— glod.ilz. 
Głęboka depfesja na Rymarskiej. Si- 
ne zaburzenia sfer urzędniczych z ten- 
dencją ku. większej rezygnacii. Prze- 
widywany przebieg pogody: dość po- 
chmurno z ożywioną frekwencia w Ke- 
sach Chorych. 


RACJA | 


Dlaczego kobiety nie maa głosu 
basowego? 

Bo bas jest podstawą harmonii. 
a kobieta psuje hafmonje bez pod- 
stawy. 


SPOR PRZYJACIE SXI 
Tobie brak ty'ko rogów, a byl- 
byś już komp'einym cielecism!.. 
— Co ty wygaduiesz, przecież cie 
lę nie ma rogów. 
Tem lepiej , - zraczy.już nic to- 
bie. nie brakuje. ` 


Reforma dla zonałych 


Dlaczego jedynie kobiety maja ten 
przywilej, ze mogą sobie przyswa- 
iać imi sna swoich r ężów? Panie Wla- 
dziawe, Józefowe nie 
pomyślą o tem, ze ich mężowie też 
chcieiby nazwać się imieniem, przy- 


Antoniowe, 


pominającym inię kochanej i kocha- 
jącej żony. Celem naprawienia krzyw= 
dy, wyrządzone: biednym małżonkom, 
rzucamy tu kilka projektów, jak po- 
winni się nazywać mężowie swych 
żon: 

mąż Amuli — Anulowany, mąż A- 


t 


polonii — Apollo, mąż Agnieszki — 
mąż Bai- 
barzyńca, mąż Doroty 
mąż Emilii 
styny 
Frant, mąż Heleny 
Honoraty — 


Zagnieciony, Barbary 
Emiljoner, mąż Fau- 
mąż 
— Heleniuch, maż 


Faust, Franciszki 
Honorowanv, mąż Kasi 
— Kasiarz, mąż Katarzyny — Zaka- 
tarzony, mąż Maryny — Marynowany, 
mąż Pelagii — Plagjator, mąż Romą- 
ny -- Romans, mąż Teresy -- 
resant i t. d. 

A więc, Zonkosie, do czynu! 


Konopnichi. 


Inte- 


NOWE METODY. 


„W dziedzinie Państwowego 
Wychowania zatrakło ta'en- 
tów w; Mazowieckiej Szko'e'. 

„Robotnik“, ,,Zóla Mucha“; 
' „A, BAG", 
Ze konfiskat od maja maja bard o 
A wiele, 
Nie cenzurze, lecz sobie same stac 
winre, 
Bo każdy tak się wyśpi, jak sobi: 
poście:e 
Przegląd" — ;;Bo- 


Fakt, że -© „Nasz 


cian, no i „Dziennik Nowy“; 


Skreś'eń, ciągłych kon.iskat nie wi- 
r duja wca'e, 
Państwowo-twórcze 
mając od Jehowy 
Wielkie talenta, piszą miękko, nie 
' | zuehwale: 


Stwierdza: 


Zatem wniosek stąd:—aby w dzien- 
nikarskiej szko!e 
Pan Hirschorn i Pan Griinbawn na 
katedrze  siedli, 
Państstowo-twórczei pracy’ zaczęli 
|. w mozole 

Uczyć tych, co przez prasę na- 
ród będą wiedli. 

Wszyscy chęcią poznania wielkiet 
prawdy dysza. 

Zwłaszcza, że już czas nagli, dach 
nad głową pali, 

tam się 
też zapiszą, 
A wiedy ich pan Cenzor napewno 
i pochwali. 


Taille-Vent. 


limanowski, Rybarski 


ZROZUMIAŁ. 


Wiesz, moja mama, jak była 
ruloda, miala przezabawną . historię 
w Paryżu? 

Jakto” Przecież tv urodzilaś się 
w Londynie. 

OKREŚLIŁ. 

Więc widziałaś Lole? Po dzie- 
sieckbs latach niówidzenia?! | 
| iak, zachowała swoja linię? 
Malo zachowała!!! Ona ją po- 
dwoiła!! 
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SZA 


DOŚWIADCZONA. . 


- Teraz wjeżdżamy do tunelu. Pięć 
minut będzie ciemno. Ciekaw jestem, 


-czy pani sie boi?! 


Skoro tylko pan wyjmie z ust 
swoje cygaro, nie będzie powodu do 
obawy. 


1 
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Przegląd prasy 


„Jlustrowany Kurier Codzienny pisze“ 

I znowu to wstrętne, bez najmniej- 
szej kultury i ambicji miasto, 
szawa, pokazało, jak bardzo nie god 
nem jest noszenia miana stolicy. Zno- 
wu zaszedł wstrząsający wypadek, któ 
ry powinien obrócić całą Po'skę prze- 
ciwko „temu siedlisku rajniepatryjo- 
tyczniejszej, zgniizny endeckiej. Prze- 
klęte obwiepole: wraz ze swymi za- 
szarganymi „towarzyszami“ - zdcmo- 
ralizowanymi cekawisiami, oxl:dacli 
już nawet cukiernią Ziemiańską. Oto 
ady jeden z mieszkańców prawdziwej 
Stolicy Polski, Krakowianin, zażądał 
naszego wydawnictwa, - nie było go! 
Były tylko „Wróble na dachu“, ale 
i te dopiero na czwartem piętrze. Nic 
dziwnego, że wobec takich bezeceństw 


nasz Wódz; Drogi, umiłowany 
Pierwszy Marszałek Polski, wyjechal 
do Pikiliszek. Szkoda tylko, że Pi- 


kiiiszki leżą tak da'exo od Krakowa.. 
Przepisał Kobroń 


KWALIFIKACJE 


Kapral zapytuje. rekruta 
—A czem tb sie oferma zatrudniał 
w cywilu? 
Byłem golibrodą. ; 
A to „marsz do kuchni, 
golić kartofle! ` 
S B z T A E 


` 


Dbędziscie 


Jest cukiernia — Bagateia, 
Latem -ludu mrowie, 

Dba o „gości swych tłuściutki 
„Dziedzic: na Dakowie''. 

Tam  najmilszy odjoczynek 
Stoliczki zaciszne, 

Jest muzyczka vien fi: 
No i ciastka... pyszne!!!” 


Komplety ,Zoltej Muchy" 
zł. 10 — jeszcze 


. . dakcj. ws;ólna 6 m. 


FABRYKĘ KAPELUSZY i 
GALANTERYJNYCH | 


WACŁAWA SIULGA 


współo racownika firm 


A. BERNAROIN SUCR— FANFANI et STAGI 


FILCOWYCH, SŁOMKOWYCH i 


W PARYŻU 


; w AR SZAWA 
Chmielra 15—Telefon 307-76 


War- 


;a rok 1930 w cenie 
pare sztuk do nabycia w Re- 


ŻÓŁTA MUCHA _ 


MARZENIE 


Sanatorem być, 

Słodko sobie snić, 

Żyć z uznaniem dla wielkości, 

Opozycji łamać kości, 

J coctail'e pićl... 

Szczęścia snując nić, 

Z opozycji drwić, 

Chodząc w nowym garniturze, 

Nosić nos wysoko w górze- 

łak przyjemnie żyć! 

Chciałem też tak tvć, 

Sanatorem być, 

lecz obci;to mi procen.y, 

Jestem, jak turecki święty, 
Mówią mi: Dość! 1421... 

Marlem 


PEŁNA ZALET 


Podczas ostatniego se onu w Kry- 
nicy ogólne zainteresowanie i .zach- 
wyt wzbudzała pani K. Kiedyśmy 
Z moim kolegą S. poznali osobiście 
ię dame, oczarowany, zapytuję ko- 
lege: | * I | 

No, słuchaj Stef, jak ci się ona po- 

doba? - 
- Nadzwyczajna i jest rzeczy wiście wy 
jatkowo' piękńa, a w dodatku, pórywa 
swą młodością. Jeże i do tego jest jesz 
czę tak głupia, jak zdolalem zauw*- 
żyć, to posiada wszystkie za'ety pra 
wdziwie pięknej kobiety. 


W ANULCE W SWIDRZE 

Jakto, za teri pokój żąda pani le- 
raz dziesięć złotych?! 
A w prospekcie pisało, 
od 4-0 złotych. 

-A czył 4'1 6 to nie daje w sumie 


Ze są polo'e 


107 
MARYNARZE 


Józek, zdejm koszulę, bo chcę zo- 
baczyć jak się pisze Kalarzyna, któ- 
rą masz wytatuowaną na lewej ło- 
patce 


stępować 
żeli wat *z,nie masz czasu, napisz natvchmiast imię, 
rok, miesiąc urodzenia, a otrzymasz okre Ślenie ważniej- 


Czytajcie i popierajcie tyg. 
satyr. — hum, „Żółta Mucha". 


szych faktów życia darmo (75 gr. 
i niniejsze ogłoszenie załączyć — Warszawa PSYCHC- 
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Odpowiedzi Redakcji 


P. Stefan ... — Gdańsk: — Utwór 
dobry, ale Cenzura go nie przepuści, 
szczególniej krytyki, Kv stka-Biernackie- 
go, czego mogliśmy już doświadczyć 
dwa razy na łam: ich naszego tygodni- 
ka. . 

Kobron: Lis: 

»L:kter'*: 
tworów 
ne. 

Ala — p: £riy$s N:d słany ry- 
sunek b, dobry, ale chwilowo ze 
wzgłędów cenzuralnych nie możemy 
so opublikować O, stała współpra- 
cę prosimy. Za życzenia i slowa Zu- 
chęty dziękujemy 

„Sezam '*. Nadesłany 
100 proc. niecenzuralnv. 
skała pewna, więc 


wysłany. 
Irzeci z nadesłanych u: 
drukujemy. bisniądze wysta- 


WWÓr w 
Konti- 
nie drukujemy. 


SPOS; RZEGA CZA 


Podczas pobyd na wsi mamusi} 


zwraca się wieczorem do swei pocie- 

chy: 
Alusiu, 

rudź tak, jak w Warszawie. Na wsi 


bądź grzeczną i nie ma- 
z zachodem słońca trzeba ié spać. 
Widzialaś, nawet kurezaka już poszły 
do kurniku 
Talk, mamusiu, ale i kura poszła 
też Z nimi, 

E 


ZARAZLIWY PRZYKLAD 


Maz do żony: Pod żadnym pozorem 
nie zgodzę sie, żebyś miała się czesać 
na garsonkę i wyciągnę jaknajdalej i- 
dące konsekwsnc;e, jesżeli to zrobisz 
nie uzyskawszy -mej zgody. 

Żona: Dobre sobie! Czy tyś mnie 
pytał o zgódę na twoją łysinę! Rów 
ne prawa — mój, panie mężu!!... 


Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż 
inny potrafi szczegółowo określić 
Twój charakter, zdolnościi przeznacze 
nie, Szyller-Szkolnik jest Redaktorem 
pisma „Swit“ (Wiedza Taje n.a) au- 
torem wielu prac naukowych, posia- 
da szereg protokułów Towarzystw 
Naukowych Stolicy. Jeżeli Ci brak 
energji, równowagi, jeżwli cierpisz 
moralnie, potrzebujesz d brej rady, 
przyjdź, a poznasz kim jesteś, kim 
być możesz. Dowiesz się, jak żyć, po- 


eby zwycięsko przeciwstawić się losowi. Je- 


znaczki pocztowe 


GRAFOLOJ ZZYLLER - SZKOLNIK ŻÓRAWIA 47—2 
Przyjęcia osobiste płatne—cały dzień. Analiza 


szczegółowo — horoskop — odpowiedzi słynnego medjun 


Evigny-Rafa zł. 3 . 2 
— "€ 
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NUMER  „ŻOŁTEJ 
bedzie 


Wi! Z: — Co tojest? ! 
' DY*EKTO t1 KINA: 
więc dyretcja Kina, w dowód wł ięczności. składa panu ten oto bukiet! 


Wytłomaczy!a. 


A co robi pani mąż przez caiy 
dzień, będąc teraz emerytem. 

Nic osobliwego: kartofle obie- 
ra, nosi wodę, węgiel, rabie drzewo 


econ 


OSWI 


Ostrożny turysta. 


Pan Rappaport wyjechał na wa- 
kacje do Szwajcarji i wybiera się ko- 
lejką linową na Jungfrau. Pyta jednak 
przed wyjazdem dyrektora hote'u: 

Czy. nie radziłby mi pan d'a bez- 
pieczeństwa wziąść z sobą przewodni 
ka na tę wycieczkę. 


NASTĘPNY 


—— 
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Franciszek (jawroński. 


Przesvłka Pocztowa opłacona ryczałtem 


w sezonie ogórsowym 


po,obcięciu 15 proc. 


Ca to ma z^aczyc? —t— s 
Jest pan pierwszym naszym widzeń w tym miesiącu, 


Zakochana. 

Moja kochana, wybij sobi? z g'o- 
wy zaręczyny z Zapycha'skim, ten 
mlodzix zara ii za'edwis 50 złotych 
tygodniowo... 

No tak, tatusiu, ale nam tydzień 
tak prędko leci! 


Też rrzyczyna. 

Chociaż maż mój już dziesięć lal 
jest kasierem w banku, ale mimo to 
jest nam bardzo ciężko i ledwo koniec 
z końcem wiążemy. 

To widocznie dyrekcja za bardzo 
pilnuje i kontroluje kasę, 


Z cyklu 
. JVasi przyjaciele 


dalszy ciąg 


VI. 
Od Cycerona slawnie'szy obrońca, 
Z dawna już słynie z swej brze kej 
wymowy, 
Stąd sława jego bije jaśniej słońca, 
Vice - MARSZAŁKIEM jest, a'e 
sejmowy! 
Kons.ytucyjne badał zawiłości 
| był ministrem sprawied iwoś i, 
To, że monarchą jest i z nich poclo 
. di, 
Życie mu slodzi... 


VII. 


Jedyny niemal „cywil w naszym ri: 
dzc, 

Ster polityki dzierżący w swem ręln, 
Ostał się jakoś w redukcyjnym prl 
. dii : 

I po Wierzbowej chodzi pełen wdzi. - 
š ; ku 

Publiczność o nim słyszy raz do roku, 
Gdy zacznie Ś'edzić spraw genewski ii 


toku . 
Że mało wiemy On mu nie wytyla 
To — polityka... Marlen. 


Prawdomówny cadyk. 
W domu Wolfa Jungmana palą się 
świece sobotnie. Stary Wo'f opowiaca 
swemu przyjacie'owl, Greifenbergow i, 
o cudach i nabkożności cadyka miis. 
teczkowego. 
Możesz mi wierzyć lub nie, ale 
w ciągu całego tygodnia rebe zamyla 
wę w swoim pokoju, gdzie studjuie 
talmud, nie jedząc, nie pijąc i nie 
&pfac i tyko cd czasu do czasu ro:- 
mawia z Panem Bogiem. 
Któż ci to opowiedział? pyta 
Greifenberg Jungmana. 
Sam: rebe!... 
— On sam? A może mówi niepraw - 
de? 
— Jakto!? I ty myślisz ze Pan Bé 
rozmawałby z kłamcą?! 


D 


Przyczyna. 
Dlaczego pan tak placze? 
Bo w tem miejscu utopila si: 
przed rokiem moja zona. 
- Przecież ozenil sie pan już pora: 
drugi. 
No, właśnie, ale tej drugiej Zo: 
ny nie mogę w żaden sposób ni 
mówić do kąpania się tutaj. 


1,00 — kwartalnie zł. 2,50 — półrocznie zł. 4,50 — rocznie zl. 


